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O efektach obietnic wyborczych rok
po wyborach uzupełniających z bur-
mistrzem Wałcza Bogusławą Towa-
lewską rozmawia Zuzanna Błaszczyk. 

Przygotowując się do rozmowy, się-
gnęłam do Pani programu wyborczego.
Znalazłam tam punkt: sprawne i szybkie
dokończenie inwestycji. Udało się?

– Udało się, chociaż trudno powie-
dzieć, że stało się to bez pewnych proble-
mów. Przede wszystkim zastałam stan,
na który wcześniej nie miałam wpływu. Te-
mat inwestycji był bardzo mocno zagma-
twany, o czym powszechnie już wiadomo.
Ulice Kolejowa i Południowa są już rozliczo-
ne, także od strony finansowej. Jeśli chodzi
o Cegielnię, tutaj procedura jeszcze chwilę
potrwa, inwestycja jest w trakcie rozliczenia
finansowego. Najtrudniejsza była sprawa
promenady nad jeziorem Raduń. Tam wy-
magana była zmiana projektu i uzyskiwanie
pozwoleń od nadzoru budowlanego. Cze-
kamy na decyzję pana inspektora o użytko-
waniu. Kiedy ją otrzymamy – a nie ma po-
wodów sądzić, że będzie inaczej – przystą-
pimy do rozliczenia finansowego. Po zakoń-
czeniu tego procesu przedstawię mieszkań-
com końcowy raport z realizacji i rozlicze-
nia inwestycji ostatnich lat.

Za mało jestem z ludźmi
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19 listopada około godzi-
ny 14.00 policjanci zatrzyma-
li mężczyznę, który groził wy-
sadzeniem bloku, w którym
mieszka. 

56-letni wałczanin zadzwonił do Wa-
łeckiej Spółdzielni Mieszkaniowej i poin-
formował pracowników, że jeżeli prezes
do godziny 22.00 nie podłączy mu gazu,
wysadzi budynek. Desperat udał się

do także do siedziby powiatu, żądając na-
tychmiastowego spotkania ze starostą. Ten
był akurat nieobecny, czego jednak męż-
czyzna nie chciał przyjąć do wiadomości.
W rozmowie z pracownikami groził im
i przeklinał. Niezbędna okazała się inter-
wencja funkcjonariuszy. 

– Mężczyzna jest dobrze znany za-
równo pracownikom spółdzielni, jak i poli-
cjantom jako kłopotliwy mieszkaniec
– mówi rzecznik prasowy Komendy Po-

wiatowej Policji w Wałczu st. sierż. Beata
Budzyń. – Żądał podłączenia gazu, który
został mu odłączony z powodu wycieku.
Przybyły tam monter miał rozwiązać pro-
blem, jednak mieszkaniec utrudniał mu
pracę i fachowiec opuścił mieszkanie. 

Od tamtej pory mieszkanie było gazu
pozbawione, stąd wściekłość mężczyzny.
Wałczanin został zatrzymany, o jego dal-
szym losie zadecyduje prokurator, a w dal-
szej kolejności pewnie sąd. ZB

Groził wysadzeniem bloku
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Dokończenie na str. 6
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Podszedł do mnie kolega i powie-
dział, że mam nowego wroga, który bar-
dzo wulgarnie się o mnie wyraża. Spytał
też, czy domyślam się, kto to jest. Dowie-
działem się dosłownie za chwilę, wraz
z niewielką grupą znajomych, z którymi
siedziałem przy stole. Mojego „nowego
wroga” poniosło. Zapomniał: kim jest,
gdzie jest, co mówi i do kogo. Kilka mi-
nut później, po eksplozji wrażeń zafun-
dowanej widzom przez agresora, niekry-
tym zdziwieniem podzielił się ze mną
świadek całego zajścia, cyt. „ale go olałeś,

tym jeszcze bardziej go rozwścieczyłeś”.
Otóż nie olałem tego człowieka, z któ-
rym raz jestem na „Ty”, raz na „Pan”, a te-
raz to chyba ani jedno, ani drugie... Naj-
zwyczajniej w świecie byłem przygoto-
wany na jego ewentualny atak. To bardzo
prosta i stara technika, której uczą na stu-
diach (nie tylko) dziennikarskich. Wy-
starczy wyobrazić sobie osobę, która mo-
że wywołać u nas stres, odzianą jedynie
w białe gacie z czerwonymi grochami
i dużym nosem, takim jak ma klaun. Je-
żeli kogoś nie bawi klaun w dużych ga-

ciach, może być jakieś sympatyczne
zwierzątko, np. koala. I ja to zrobiłem.
Włączyłem wyobraźnię, wyłączyłem
słuch i świetnie się bawiłem. Po prostu
nie lubię, jak ktoś się na mnie wydziera
(chyba nikt lubi). W takich sytuacjach
polecam stosować wspomnianą wyżej
technikę. Pomaga i relaksuje. 

Co do mojego „nowego wroga”, któ-
ry na chwilę zapomniał czym jest savoir-
-vivre, bon ton i konwenans towarzyski.
Wybaczam mu po chrześcijańsku.

MARCIN KONIECKO

Gacie w czerwone grochy

Na wodach powiatu wałeckiego na do-
bre rozpanoszyli się kłusownicy. W ze-
szłym tygodniu ochotnicy ze Społecznej
Straży Rybackiej zlikwidowali aż sześć
sieci do nielegalnego połowu ryb.

O rozstawionych sieciach informują sa-
mi wędkarze. Są zbulwersowani artykułem
prasowym, który opublikowaliśmy na ła-
mach „Extra Wałcza” (w zeszłym tygodniu,
pt. „Starosta zawiódł wędkarzy”). Dzięki
postawie obywatelskiej już w piątek (15
bm.) na jeziorze Raduń, naprzeciwko han-
garów Centralnego Ośrodka Sportu

– Ośrodka Przygotowań Olimpijskich, uda-
ło się wyciągnąć dwie nowe sieci o wartości
ok. tysiąca złotych. W 50- i 150-metrowych
siatkach były sandacze, leszcze, okonie i pło-
cie. Jeszcze żywe ryby trafiły z powrotem
do jeziora. Tego samego dnia z jeziora Miło-
goszcz Wielka (gm. Tuczno), ochotnicy
z SSR zlikwidowali kolejne trzy, dopiero co
zastawione przez kłusowników sieci (100
i dwie po 150 m). Z kolei w niedzielę (17
bm.) z jeziora Łubianka (gm. Wałcz) ochot-
nicy z SSR „skasowali” 50-metrową siatkę,
w której były śnięte duże karpie i leszcze.

– Okres jesienny jest ulubioną porą
amatorów nielegalnego połowu ryb. Ta-
ka sytuacja będzie trwać do pierwszych
przymrozków. Mamy pełne ręce roboty
– mówią ochotnicy. 

Walka z wiatrakami trwa. Społecz-
nicy, którzy poświęcają swój czas i pie-
niądze, nie mając praktycznie żadnych
uprawnień, starają się resztkami sił
ochronić pozostałości ryb na wodach
powiatu wałeckiego. A obiecanego po-
sterunku Państwowej Straży Rybackiej
jak nie było, tak nie ma. MK

Bezprawie na wodzie

Po raz kolejny okradziono ka-
pucynów z parafii pw. św. An-
toniego z Padwy w Wałczu.
Sprawcy (ów) ciągle szuka
policja.

Z warsztatu, który znajduje się
na terenie parafii przy ul. Orlej, doko-
nano kradzieży z włamaniem (zerwa-
no kłódkę). Do zdarzenia doszło 9
bm. Z pomieszczenia zniknęły elek-
tronarzędzia o łącznej wartości
ok. 1100 zł.

– Jesteśmy okradani systematycznie
raz, dwa razy do roku – mówi wikariusz
Rafał Pysiak, OFM Cap. z parafii św. An-
toniego z Padwy w Wałczu. – Ostatni
raz skradziono pieniądze z parafii pod-
czas kolędy. Sprawców złapano, ale pie-
niędzy nie udało się odzyskać.

MK

Skok na kapucynów

Zapraszamy wszystkich przedsiębiorców do Zakładu Gospodarki Komu-
nalnej w Wałczu ul. Budowlanych 9 w celu podpisywania umów na świad-
czenie usług wywozu odpadów komunalnych. Według obowiązujących
przepisów, każdy przedsiębiorca jest zobowiązany do posiadania własne-
go pojemnika na odpady. Czekamy na Państwa wizytę w naszej siedzibie,
gdzie jak zwykle dokonamy wszelkich starań, aby byli Państwo z naszych
usług zadowoleni.

FELIETON 
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Z niecierpliwością czekałem na mecz „nowej” polskiej reprezentacji, która miała pokonać ryżawych ho-
dowców owiec z zielonej wyspy. Niestety znowu się zawiodłem i zacząłem szukać odpowiedzi na pytanie
– dlaczego?

Kolejny mecz bez sukcesu. Najpierw przegrywamy ze Słowakami, a później remisujemy z Irlandczykami.
Przecież te kraje mają dużo mniej ludności niż Polska! Że co? Że niby mają mniej mieszkańców, to łatwiej wy-
brać tych najlepszych? No chyba nie! Że co? Że niby to początek pracy nowego trenera kadry narodowej i mu-
simy jeszcze poczekać na sukces? Ale jak długo? Na tego dobrego trenera ze świetnymi wynikami Polacy czeka-
ją już kilkadziesiąt lat. Gdyby Giuseppe czekał tak długo na wystruganie Pinokia, to temu drewnianemu mło-
dzieńcowi korniki już dawno by tyłek zeżarły!

Przecież piłka nożna jest sportem narodowym w naszym kraju. W Słowacji mają hokej, a w Irlandii rug-
by, a oni i tak grają lepiej niż nasi piłkarscy bohaterowie. Może zatem warto zmienić i w Polsce główną dyscy-

plinę sportu? Niech narodową dyscypliną nie będzie piłka nożna, ale na przykład... palant. Przecież wiele osób tak się właśnie czuje, więc
wczucie się w ten sport nie sprawiałoby problemu. Są także młodzi ludzie, którzy doskonale sobie już radzą z obsługą kija, więc kadrę
narodową szybko byśmy zebrali wyśmienitą i sukcesy sportowe byłyby gwarantowane. Dobrym przykładem sportu narodowego może
być także hokej, abyśmy w końcu utarli nosa Słowakom. Przecież nas obywateli często zostawia się „na lodzie”, to i zdolności przysto-
sowawcze do nowej dyscypliny są wysokie. Do tego dochodzi kolejny raz wyśmienita obsługa kija oraz pięściarskie pojedynki na tafli lo-
du wyćwiczone podczas nocnych dyskotek. Doskonała kadra narodowa żądna sukcesów byłaby gotowa... po prostu tak myk.

Wiem że niektórzy stwierdzą, że moje pomysły są nietrafione, bo dopiero teraz po odlocie ze stanowiska pani Muchy, wszystko
w polskim sporcie zmieni się na lepsze. Hmm... No nie wiem, z tym zdaniem nie będę polemizował.

A może ta piłka nożna faktycznie jest sportem narodowym? Tylko my tak jak w codziennym życiu źle strzelamy bramki..... bo sa-
mobójcze!

PIOTR KURZYNA

FELIETON NACZELNEGO

Nasz sport narodowy

Policja poszukuje zaginionych
mieszkańców Wałcza, którzy
wyjechali do pracy za granicę
i ślad po nich zaginął. 

W lipcu 2013 roku Anita Stanisław-
ska przebywała na terenie Niemiec w miej-
scowości Koln. 19 września miała wrócić
do domu, jednak do chwili obecnej tam nie
dotarła, nie nawiązała też kontaktu z rodziną. 

Anita Stanisławska, córka Zdzisława
i Krystyny, ur. 15.09.1976 r. Wałcz, zam.
Wałcz os. Dolne Miasto 27/18. 

Rysopis zaginionej: wzrost ok. 170 cm,
waga ok. 50 kg, szczupła budowa ciała,
twarz owalna, oczy piwne, uszy normalnie
osadzone, włosy długie do ramion, koloru
czarnego. Brak informacji na temat ubioru
zaginionej kobiety. 

Drugą zaginioną osobą jest również
mieszkaniec Wałcza: Jacek Sękowski, któ-
ry 13 listopada 2013 roku, około godziny

14.00 wyjechał z domu bordową mazdą 6
kombi o numerze rejestracyjnym
PZ9405P. Wybierał się do miejscowości Er-
langen w Niemczech, jednak tam nie doje-
chał. Od tamtej pory nie wrócił do domu
i nie nawiązał kontaktu z rodziną. 

Jacek Sękowski, syn Stanisława i Ja-

dwigi, ur. 22.12.1975 r. w Wałczu, zam.
Wałcz ul. Kościuszki 21/26. 

Rysopis: wzrost ok. 178 cm, waga
ok. 70 kg, szczupła budowa ciała, twarz
owalna, oczy szare, uszy średnie, nos duży,
ogolona głowa, uzębienie pełne. W dniu
wyjazdu mężczyzna ubrany był prawdopo-
dobnie w kurtkę z materiału koloru czarne-
go, zapinaną na zamek błyskawiczny,
spodnie typu dżinsy koloru niebieskiego,
buty firny „ECO” koloru czarnego. 

Wszelkie informacje na temat zaginio-
nych proszę kierować do Komendy Powia-
towej Policji w Wałczu nr tel.
(0 67) 250 45 12 lub 997.

ST. SIERŻ. BEATA BUDZYŃ 

Policja szuka
zaginionych

reklama
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90gr za słowo
(zgłoszenia osobiście 

w redakcji) 
Zapraszamy do redakcji Extra

Wałcz, ul. Bankowa 2, 
78-600 Wałcz. 

lokale, nieruchomości:
• Zamienię mieszkanie spółdzielcze
własnościowe w Wałczu (40 m2) na
podobne, lub większe na parterze, lub I
piętrze. Tel. 785 605 826
• Do wynajęcia kawalerka (34 m2) na
Zatorzu. Umeblowana .Tel. 508 626
900
• Sprzedam dom na wsi – okolice
Wałcza. Tel. 67 258 12 20
• Sprzedam garaż – Dolne Miasto ( w
pobliżu bloku 10 ), Tel. 603 654 219
• Sprzedam mieszkanie( 84 m2)  -
Dolne Miasto 11 , cena 195 tys. zł.  Tel.
603 654 219
• Poszukuję garażu do wynajęcia w
Wałczu. Tel. 698 013 030 
różne
• Hurtownia Spożywczo-Nabiałowa
„DALMAR” zatrudni mężczyznę na
stanowisko kierowcy (kat. B). ul.
Kołobrzeska13 , Wałcz. Tel. 67 387 44
81
• Sprzedam FORD FOCUS 1,8 TD, rok
2000 , cena 6 tys. zł. do negocjacji. Tel.
885 214 533

Regulamin związany z wysyłaniem
drobnych ogłoszeń, znajduje się w
redakcji oraz umieszczony jest na
stronie internetowej www.extra-walcz.pl

35-latek wjechał na teren jednego
z zakładów przy ulicy Bydgoskiej, za-
parkował auto w niewłaściwym miej-
scu, po czym czmychnął. Zatrzymany
został niedaleko – w pobliżu ronda
Niepodległości. 

– Dyżurny Komendy Powiatowej
Policji w Wałczu otrzymał telefoniczną
informację o tym, że na teren jednego

z zakładów pracy w Wałczu wjechał vw
golf, a jego kierowca jest pijany – opowia-
da st. sierż. Beata Budzyń. – Mężczyzna
jechał ulicą Bydgoską. Kiedy wjechał
na teren zakładu i wyszedł z auta, osoby
przebywające tam osoby od razu zorien-
towały się, że kierowca jest nietrzeźwy.
Ponadto zaparkował auto w niewłaści-
wym miejscu i nie reagował na polecenia

personelu. Kiedy na miejscu pojawił się
patrol ochrony i policjanci, kierowca za-
czął uciekać. 

35-latek został zatrzymany w pobliżu
ronda Niepodległości, miał prawie dwa
promile alkoholu w wydychanym powie-
trzu, a ponadto nie miał uprawnień
do prowadzenia pojazdów. Trafił do poli-
cyjnego aresztu. Grozi mu kara pozbawie-
nia wolności do 2 lat. 

OPRAC. PK

reklama

reklama

Okazja! 
Lokal do wynajęcia. 

Dostosowany do działalności
biurowej, lub prowadzenia kursów.

Dwa nowocześnie urządzone
pomieszczenia w centrum Wałcza,

wolne do godz. 15-tej i w
weekendy. Nieograniczony dostęp
do internetu. Więcej informacji pod

nr tel. 603 452 665

Promile za kierownicą

24-letni mieszkaniec gminy Tuczno
pod nieobecność właścicieli jednego
z lokali skopał… 7 krzeseł i dwa stoły,
czym wyrządził szkody na kwo-
tę 1700 złotych.

– Właściciel jednej z restauracji
w Tucznie złożył zawiadomienie o uszko-
dzeniu 7 krzeseł i 2 stołów. Jak wynikało
z relacji zawiadamiającego przestępstwa
dokonano wtedy, kiedy restauracja była za-

mknięta, a sprzęt znajdował się w ogródku
piwnym należącym do lokalu – opowiada
rzecznik prasowy Komendy Powiatowej
Policji w Wałczu st. sierż. Beata Budzyń.
– W toku prowadzonych czynności funk-
cjonariusze ustalili i zatrzymali sprawcę,
którym okazał się 24-letni mieszkaniec
gminy Tuczno. 

Mężczyźnie może grozić aż 5 lat po-
zbawienia wolności. OPRAC. PK

Skopał… krzesła i stoły

Trwają prace modernizacyjne w Ośrod-
ku Kultury w Mirosławcu. To pierwszy
kompleksowy remont od 30 lat i – nie
ukrywajmy – bardzo potrzebny. 

Prace będą realizowane m.in. dzięki
dofinansowaniu z Ministerstwa Kultury
i Dziedzictwa Narodowego, na które ośro-
dek otrzymał sto tysięcy złotych, a 49 tys.
dołoży gmina. W ramach prac wymienio-
na zostanie podłoga, boazeria, instalacja
elektryczna wraz z oświetleniem punkto-
wym. Kupione zostaną także nowe kotary.
Ośrodek Kultury wzbogaci się o nowy ze-
staw nagłaśniający oraz wyposażenie pra-
cowni plastycznej, czyli zestawy sztalug,

farb, pędzli, stoły do pracowni i pięć profe-
sjonalnych zestawów do tworzenia witra-
ży.

– Sala widowiskowa to dopiero począ-
tek zmian, które już niedługo będą zauwa-
żalne w całym obiekcie – zapowiada Dy-
rektor Ośrodka Kultury Anna Dzida. 

Mirosławieckie centrum kultury
uczestniczy ponadto w innym programie
„Zabezpieczenie populacji żubrów w pół-
nocno-zachodniej Polsce przed presją tury-
styczną” finansowanym ze środków Progra-
mu Operacyjnego Infrastruktura i Środowi-
sko w kwocie przekraczającej 1,2 mln zło-
tych, Narodowego Funduszu Ochrony Śro-
dowiska i Gospodarki Wodnej (152 440 zł),

pozostałą kwotę (76 220,00 zł) stanowi
wkład własny Ośrodka Kultury, pozyskany
z dotacji z budżetu gminy i oraz partnera
projektu – Zachodniopomorskiego Towa-
rzystwa Przyrodniczego. Dzięki niemu
przy ośrodku wybudowane zostaną nowe
schody z podjazdem dla niepełnospraw-
nych, wyremontowana zostanie tak zwana
sala bankietowa, gdzie powstanie stała eks-
pozycja związana z utworzonym
przy Ośrodku Kultury dziale wystawienni-
czym pod nazwą „Regionalne Centrum Żu-
bra”, hol wzbogaci się o ekspozycję ze ścianą
wodną, a na popularnym kwadracie
przy ośrodku stanie niewielka fontanna
z ławkami i miejscem do czytania książek. 

W ramach tego projektu wyremonto-
wana zostanie także świetlica wiejska
w Próchnowie, powstanie drewniana wiata
dla turystów oraz dwie wieże widokowe
– w leśnictwie Toporzyk i przy zagrodzie
żubrowej. Oprócz tego Ośrodek Kultury
otrzyma profesjonalny sprzęt nagłaśniający,
nowe krzesła i dwa kioski multimedialne. 

– Obecnie realizujemy dwa duże pro-
gramy inwestycyjne i cztery tak zwane
miękkie, na kolejne złożyliśmy już wnioski
– cieszy się dyrektor OK w Mirosławcu
Anna Dzida. – To po części łut szczęścia,
a w dużej mierze ciężka praca całego zespo-
łu, często po godzinach, nad tworzeniem
wniosków o dofinansowanie.

Zwieńczeniem projektu „żubrowego”
będzie konferencja, która odbędzie się
na przełomie czerwca i lipca. ZB

Lifting ośrodka
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O tym, że polska wieś w świe-
cie wirtualnym jest daleko
w tyle za dużymi metropolia-
mi, nie trzeba nikogo przeko-
nywać. Na szczęście sytuacja
może się poprawić dzięki
działaniom Portalu o Polsce,
który umożliwia animowanie
wsi w internecie.

W poniedziałkowy poranek w sali
sesyjnej Urzędu Gminy Wałcz odbyło
się pierwsze w Polsce szkolenie sołty-
sów z obsługi profili Portalu o Polsce
www.portalopolsce.pl. Miało to miej-
sce u nas, gdyż to właśnie powiat wałec-
ki jest sercem tej ogólnopolskiej inicja-
tywy. Sołtysi już od dłuższego czasu na-
ciskali najważniejsze osoby związane
z portalem, aby w jak najszybszym cza-
sie takie szkolenie mogło dojść do skut-
ku, wierzą oni bowiem, że ta inicjatywa
stwarza olbrzymie możliwości dla roz-
woju ich sołectw. Dzięki portalowi bę-

dą mieli możliwość nie tylko bieżącego
informowania mieszkańców wsi o ak-
tualnościach związanych z ich działal-
nością, ale także tworzyć i animować
wydarzenia kulturalne, czy też docie-
rać z przekazem reklamowym lokal-
nych przedsiębiorców. 

Oprócz tego profile sołectw będą
zawierać wszystkie niezbędne informa-
cje, takie jak dane teleadresowe, atrak-
cje turystyczne, możliwości inwestycyj-
ne. Dzięki portalowi nie będziemy mie-
li problemów ze szczegółowym pozna-
niem okolicznych terenów, co do tej po-
ry było piętą achillesową polskiej wsi.
Patronat nad szkoleniami i wdraża-
niem portalu do sołectw objęła ogólno-
polska gazeta „Rzeczpospolita”, zaś
atrakcyjne nagrody dla najprężniej
działających sołtysów obiecał ufundo-
wać Samsung. Już na dniach, na ręce
prezydenta Komorowskiego, zostanie
przekazana „złota księga”, gdzie po-
szczególni sołtysi, będą wyrażać swoje
poparcie dla projektu. MW

Wieś w internecie 
– to możliwe

reklama

Kredyt - śpiewająco
Pierwsza w historii wspólna kampania reklamowa Grup BPS i SGB
W tym roku Bank Polskiej Spółdzielczości S.A. oraz Spółdzielcza Grupa Bankowa S.A., które łącznie
zrzeszają 571 Banków Spółdzielczych, zdecydowały się na wspólną telewizyjną kampanię reklamową.
Jest to wyjątkowe wydarzenie, ponieważ dzięki tej współpracy Banki Spółdzielcze w Polsce mówią
jednym głosem, pokazując jak dobry kredyt udziela się wszystkim w Banku Spółdzielczym -
śpiewająco! Kampania potrwa do 15 grudnia 2013 roku.

Powrót do dobrych praktyk sprzed lat dla polskich Banków Spółdzielczych
Współpraca Grup BPS i SGB to powrót do dobrych praktyk sprzed kilku lat, kiedy zrzeszenia te razem
prowadziły działania promocyjne. Teraz znów połączyły siły, by pokazać, że Banki Spółdzielcze są
liczącym się graczem na rynku bankowości w Polsce oraz aby budować i wzmacniać pozytywny
wizerunek bankowości spółdzielczej. Ze względu na lokalny charakter Banków Spółdzielczych można
liczyć w nich na indywidualne, ludzkie podejście, a decyzje podejmowane są szybko. Banki
Spółdzielcze są przy tym bezpieczne, ponieważ należą do Bankowego Funduszu Gwarancyjnego i
obejmują je te same regulacje prawne, co wszystkie inne banki. Banki Spółdzielcze tworzy lokalny,
polski kapitał i nie grożą im decyzje podejmowane przez zagraniczne centrale czy wstrząsy, którym
podlega zglobalizowana gospodarka. 

W Bankach Spółdzielczych kredyt udziela się śpiewająco
Wspólna kampania Grupy BPS i Spółdzielczej Grupy Bankowej promuje przystępność kredytu w
Bankach Spółdzielczych - udziela się on tak łatwo, jak wpadająca w ucho melodia. Bohaterowie spotu
reklamowego kolejno podchwytują ją od siebie i radośnie gwiżdżą na tę samą nutę. Są to zadowoleni
klienci Banku Spółdzielczego - osoby prywatne oraz mikro i mali przedsiębiorcy z polskiego
miasteczka, gdzie żyją i pracują, ciesząc się z przyjaznych relacji z rodzimym Bankiem Spółdzielczym.
Dzięki temu spot idealnie oddaje również charakter Banków Spółdzielczych - instytucji przyjaznych
klientowi, które tworzą ludzie dla ludzi, które są dobrym sąsiadem i wspierają rozwój lokalnej
społeaczności oraz przedsiębiorczości.

- W naszej reklamie promujemy kredyt w Bankach Spółdzielczych w całej Polsce. Oczywiście każdy
Bank Spółdzielczy może oferować swoje rozwiązania, elastycznie dopasowane do potrzeb różnych
osób, czy jest to klient indywidualny, czy mały lub średni przedsiębiorca - powiedziała Urszula
Rożalska, dyrektor Departamentu Komunikacji w Banku BPS S.A., odpowiedzialna za projekt ze strony
Grupy BPS. - Film reklamowy idealnie prezentuje Bank Spółdzielczy jako przyjazną klientom instytucję
finansową, będącą dobrym sąsiadem i wspierającą rozwój lokalnej społeczności oraz
przedsiębiorczości.

Jest to niezwykle ważne pytanie
w kontekście rozpoczynania działal-
ności gospodarczej, mimo iż zadaje
je sobie niewielu przedsiębiorców.
Przeważnie chcemy zarówno jedne-
go i drugiego zarazem, nie znając si-
ły naszego biznesu, czy też nie orien-
tujemy się do końca w działaniach
konkurencji. Gdyby jednak rozdzielić
nasze działania na te dwa tory, to
jakby to mniej więcej wyglądało?

Każdy z nas chciałby zarządzać
przedsiębiorstwem, które teoria nazwa-
łaby „dojną krową”, czyli firmą która ma ustabilizowaną pozy-
cję lidera rynku, dużo zarabia, a przy tym nie kwapi się za bar-
dzo co do inwestycji. Aby jednak dojść do takiej pozycji nale-
ży podjąć wszelkie działania, aby dany rynek zdobyć. Czy da
się to zrobić bez strat? Pewnie można, ale jest to niezwykle
ciężkie. Najłatwiej i najtrudniej zarazem jest zrobić wszystko,
aby w jak najkrótszym czasie stać się numerem jeden. Wyma-
ga to bardzo często dużych nakładów finansowych inwesto-
wanych w pracowników, działania promocyjne, produkt. Czę-
sto trzeba przez to dokładać do biznesu, jechać na stratach, ale
cel jest jeden – stać się liderem rynku. Tylko w takiej sytuacji
możemy bowiem sterować większością zjawisk związanych
na nasza branżą. Efekt tego będzie taki, że nasza firma będzie
sprawiać wrażenie mocno zintegrowanej z regionem, prężnej,
dynamicznie się rozwijającej, co oczywiście nie będzie kłam-
stwem. Należy jednak w takim wypadku konsekwentnie zaci-
skać zęby, aby od obranej drogi nie odejść. W końcu na pewno
przyjdzie ten dzień, gdy z dumą spojrzymy w lustro, jak wła-

ściciele największej firmy w branży.
Innym metodą jest przyjęcie

z góry pewnych norm i zasad związa-
nych stricte z zyskiem. Podchodzimy
w tej sytuacji do naszych działań
w sposób bardziej asekurancki.
Na pierwszym miejscu znajdzie się
wówczas minimalizowanie kosztów
i utrzymywanie marży na stałym, do-
celowym i wysokim poziomie. Podej-
mując jednak tego typu działania, na-
rażamy się na kilka przykrych niespo-
dzianek. Po pierwsze – jako nowi

na rynku, mając marżę zbliżoną do konkurencji, będziemy
po prostu dla klientów nieatrakcyjni (chyba, że jesteśmy uznany-
mi profesjonalistami). Po drugie – oszczędzając ograniczamy
rozwój firmy, czy to przez ograniczeni kadr, środków na promo-
cje itp. Po trzecie – po dłuższym okresie czasu możemy dojść
do wniosku, że zarabiamy mało (mimo iż nie ponosimy więk-
szych kosztów).

Co więc w takiej sytuacji jest ważniejsze? Zarabiać pieniądz
mały, ale pewny, czy też pójść w działania ekspansyjne, zdobyć
rynek, dojść do pozycji dojnej krowy, spłacającej stare zobowiąza-
nia?

Wybór jest trudny i jest przeważnie nierozerwalnie związa-
ny z charakterem przedsiębiorcy. Ja miałem to szczęście, że
współtworzyłem dwie firmy, które zdobyły pozycje liderów ryn-
ków ogólnopolskich i lokalnych. W obu przypadkach było to
bardzo opłacalne, choć nie obyło się bez przysłowiowych ofiar,
bo nie każdy lubi działać na wysokim ryzyku.

M. WYSOCKI

Przejąć rynek czy zarobić?
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Dokończenie str. 1
Skoro jesteśmy przy promenadzie,

chciałabym zapytać, jakie były Pani od-
czucia z pierwszych dni kadencji. Można
powiedzieć, że wybuchła wtedy bomba.
Światło dzienne ujrzał bałagan inwesty-
cyjny, budżet świecił pustkami, a Pani
i kilka innych osób usłyszało prokurator-
skie zarzuty. Nie pomyślała Pani wtedy:
po co mi to było?

– Zamieszanie było ogromne z wielu
powodów, ale ja jestem twarda. Wiedzia-
łam czego się podejmuję i muszę przyznać,
że choć początek miałam rzeczywiście
trudny, nie mogłam tak po prostu stwier-
dzić, że mam dość. Każda moja decyzja by-
ła przesycona głębokim przekonaniem, że
robię to uczciwie i chcę osiągnąć zamierzo-
ny cel. Moje problemy przeżywam w głębi
mojej duszy, a rekompensatą dla tych pro-
blemów jest głębokie przekonanie, że nasi
mieszkańcy zyskali nowe inwestycje, że są
z nich zadowoleni, że zyskaliśmy kolejne,
piękne fragmenty miasta.

Drugim punktem Pani programu by-
ło: wprowadzenie formy wieloletniej
dzierżawy działek z zasobów miasta
pod budownictwo jednorodzinne…

– Nareszcie udało się to ruszyć. Wia-
domo, że sprzedaż działek jest poważnym
problemem, więc postanowiliśmy, że
po trzech nierozstrzygniętych przetargach
będziemy oddawać działki leżące na obrze-
żach miasta w użytkowanie wieczyste. Za-
miast płacić 100 procent ceny, mieszkańcy
zapłacą maksymalnie 25. Mam nadzieję,
że ta forma spotka się z dużym zaintereso-
waniem. Jest zresztą dość powszechna
w innych miastach. Zachętą może być też
to, że – zgodnie z rysującą się tendencją
– użytkowanie wieczyste powinno z cza-
sem przekształcać się w akty własności.

Zainicjowanie (w ramach partner-
stwa publiczno-prywatnego) budowy
mieszkań pod wynajem…

– TBS będzie chciał wprowadzić takie
rozwiązanie, budując blok dla dwunastu
rodzin. Rok to jednak oczywiście zbyt ma-
ło czasu, żeby dopełnić formalności, ale

wszystko jest na dobrej drodze. Bardzo mi
zależy na tym, żeby to się udało. 

Zadaszenie ryneczku…
– To kula u nogi. Podjęliśmy takie dzia-

łania, ale niestety nie pozwolił na to pro-
gram „Mój rynek”, bo tam 50% handlują-
cych to muszą być rolnicy. W gminach wiej-
skich można to zrobić, ale u nas jest gorzej.
Zastanawiamy się nad kupnem budek, lecz
obawiam się czy to się sprawdzi, bo rynek
się kurczy. Nie będę też ukrywać, że w tej
chwili nie ma na to pieniędzy. 

Plaża na Dolnym Mieście…
– Ten temat upadnie na pewno w tej

kadencji. Muszę to powiedzieć z bólem ser-
ca. Bardzo bym chciała ten punkt zrealizo-
wać, bo na Dolnym Mieście mieszka 4,5 ty-
siąca ludzi, ale niestety to się nie uda, rów-
nież z powodów finansowych. Z innej stro-
ny wiem też, że budowa plaży w tej części
jez. Zamkowego ma swoich przeciwników.

Turystyczny produkt lokalny…
– W sposób naturalny jest to Wał Po-

morski, a także szlaki turystyczne piesze
i kajakowe wokół Wałcza. To dobra oferta
aktywnego wypoczynku. Modnym ha-
słem staje się sok z sosny, choć jest to pro-
blem bardziej złożony i na razie w fazie
rozważań. Wałcz miał też zawsze szczęście
do wielkich sportowców, którzy stawali się
wspaniałą wizytówką naszego miasta. Kie-
dyś kajakarze, wspaniali lekkoatleci, a dziś
siatkarz Michał Kubiak i bokser Krzysztof
Głowacki są doskonałymi sportowcami,
znanymi nie tylko w całej Polsce ale też
w Europie i na świecie. Przy okazji zapra-
szam na galę bokserską 14 grudnia br. 

Wzbogacenie otoczenia promenady
o kawiarnie, lodziarnie, etc. To projekt
unijny, więc wiadomo, że przez pierwsze
lata będzie to niemożliwe?

– Pisaliśmy w tej sprawie do marszał-
ka i nie wyraził na to zgody. Mamy jednak
dwie działki, które nie były objęte projek-
tem. Zaproponujemy wydzierżawienie ich
na usługę gastronomiczną służącą miesz-
kańcom i turystom. 

Zintensyfikowanie promocji miasta…
– Co można zrobić za 150 tysięcy zło-

tych w budżecie na promocję? W tym są
wyjazdy i delegacje do miast partnerskich.
Przypomnę, że jeszcze 3 lata temu było
to 460 tys. złotych… Nasi informatycy bu-
dują właśnie portal internetowy, w którym
znajdą się wszystkie najważniejsze infor-
macje o Wałczu – atrakcjach, miejscach
noclegowych i firmach. Lada dzień portal
zacznie działać. Jestem przekonana, że
uda nam się poprawić politykę informa-
cyjną miasta. Wdrażamy właśnie nowe
procedury komunikacyjne w urzędzie. In-
ną sprawą jest stworzenie wspólnego ka-
lendarza imprez, po to, żeby nie nakładały
się na siebie ważne wydarzenia. Wiem, że
to niewiele, ale niestety nie ma finanso-
wych możliwości, żeby z promocją zasza-
leć. Inne gminy w Polsce mają podobne
lub jeszcze większe problemy. 

Innym punktem Pani programu jest:
wprowadzenie ulg w podatku od nieru-
chomości dla podmiotów tworzących no-
we miejsca pracy…

– Powołałam zespół, który zbadał tę
kwestię pod względem prawnym i okazało
się, że te ulgi to tak zwana pomoc de mini-
mis, której moc obowiązuje tylko do końca
tego roku. Zespół zawiesił pracę, bo w Unii
Europejskiej trwają właśnie prace nad róż-
nymi formami pomocy i jeżeli będzie taka
możliwość prawna, zespół odwiesi działal-
ność i ulgi zostaną wprowadzone. To po-
wszechne oczekiwanie pracodawców
i musimy je spełnić. 

Obiecywała Pani, że nie będzie bur-
mistrzem zza biurka…

– Ale jestem. Niestety tu muszę
wszystkich mieszkańców przeprosić. Sta-
ram się być z ludźmi, lecz oczekiwania
mieszkańców w tym zakresie są większe.
Zmienię to wkrótce. 

Bardzo aktywne działania w celu po-
zyskania nowych inwestorów…

– Wszystkim podstrefom ciężko to
wychodzi. Jest kryzys i trwa walka o inwe-
storów. Dwa razy spotkałam się z zarzą-
dem SSSE i mam obietnicę, że będą nam
potencjalnych inwestorów przysyłać. Sami
też o to zabiegamy poprzez kontakty

z Centrum Obsługi Inwestora w Szczeci-
nie i Polską Agencją Informacji i Inwestycji
Zagranicznych w Warszawie. Wiem, że
jest zainteresowanie, ale nie chcę uprze-
dzać faktów i zdradzać szczegółów, zanim
nie dojdzie do konkretów. Cieszę się, że fir-
ma „Albatros” rozwija swój potencjał i bu-
duje już trzecią halę produkcyjną. 

Zabieganie o krajowe i unijne środki
finansowe na rozwój miasta…

– To rozdanie unijne niestety się koń-
czy i – jak wiadomo – korzystaliśmy ze
środków zewnętrznych, bo z własnych ni-
czego w kryzysie zrobić się nie da. Miasto,
jego jednostki i spółki biorą udział w róż-
nych programach realizowanych przy dofi-
nansowaniu środków zewnętrznych, ale
oczekiwaliśmy większych kwot. Miło nam
bardzo, że Wałcz jest modelowym mia-
stem, jeśli chodzi o współpracę z jednost-
kami pozarządowymi. Miasto przez czas
trwania projektu zamieni się w coś w ro-
dzaju obserwatorium. Będą przyjeżdżać
tu ludzie z zewnątrz i uczyć się jak taka
współpraca powinna wyglądać. Pocieszają-
ce jest to, że w nowej perspektywie dofi-
nansowanie będzie sięgać nawet 85%. Sta-
ramy się teraz jak najwięcej pieniędzy
oszczędzić, żeby w przyszłości móc z tych
programów skorzystać. 

Moje kolejne pytanie nie dotyczy już
programu, ale innej sprawy, która zbul-
wersowała dużą część mieszkańców Wał-
cza. Chodzi o opisywany na naszych ła-
mach przypadek mieszkańca Dębowej,
który dostał mandat za przycięcie kilku
gałęzi brzozy rosnącej na terenie miej-
skim. Jak Pani ocenia tę decyzję?

– Sprawa jest niefortunna. Z prawne-
go punktu widzenia strażnikom niczego
nie można zarzucić, ale zabrakło tutaj do-
brej woli. Przyzwoitość wymagałaby bar-
dziej oględnego zachowania i uważam, że
w tym przypadku wystarczyłoby poucze-
nie. Żałuję, że mandatu nie można wycofać
i bardzo mi przykro, że doszło do tej sytu-
acji – tym bardziej, że miasto nie może so-
bie poradzić z problemem zbierania śmieci
przez jednego z mieszkańców tej ulicy.
Do połowy listopada mieliśmy niejako
związane ręce, jeśli chodzi o ten problem,
bo musieliśmy wyczerpać ścieżkę prawną,
ale już teraz możemy podjąć pewne działa-
nia. Krótko mówiąc, jest mi bardzo przy-

kro, że strażnik wykazał się taką nadgorli-
wością. Niestety, nie da się uniknąć poje-
dynczych, niefortunnie rozwiązanych
spraw wśród 25 tysięcy mieszkańców. Ten
wyjątek nie usprawiedliwia jednak reguły
i z takimi wyjątkami będę walczyć. 

Największy sukces?
– Mimo poważnych problemów fi-

nansowych i niestety czasem organizacyj-
nych, chyba dobrze zamkniemy ten bu-
dżet. Zamykają się też nożyce deficytowe
budżetu miejskiego, co pokazuje przysło-
wiowe światełko w tunelu na kolejne lata.
Nie ma więc fajerwerków, ale miasto spo-
kojnie idzie do przodu. 

Największa porażka?
– Nie traktowałabym to w kategorii

porażki, ale jest mi bardzo przykro, że nie
mam czasu dla ludzi. Oni zawsze byli i są
ze mną, a ja teraz nie mam dla nich czasu…
Teraz dopiero sobie uświadomiłam, że 24-
godzinna doba to bardzo krótki czas. 

Swoją decyzją o wyborze zastępców
zszokowała Pani mieszkańców. Typowano
raczej poprzednich wiceburmistrzów: Jo-
lantę Wegner i Macieja Zarębę, którzy
zresztą wsparli Panią w kampanii. Z per-
spektywy czasu jest Pani zadowolona ze
swojej decyzji?

–Decyzja była rzeczywiście ikontrower-
syjna, i szkodliwa. Szkodliwa wtym sensie, że
część ludzi odebrała to źle. Natomiast uwa-
żam, że nie mogłam zrobić inaczej. Walde-
mar Lechnik to już marka. Wyrobił ją sobie
bardzo szybko kompetencją, wielką kulturą
bycia i niezwykłym spokojem. Marek Matela
jest innym typem człowieka. To czasem trud-
ny koalicjant, ale dobrze nam się współpracu-
je. Z Eugeniuszem Wilczyńskim (sekretarz
miasta – dop. aut.) znamy się jak łyse konie
i chociażby dlatego rozumiemy się bez słów.
Jest bardzo kompetentny i świetnie realizuje
swoje zadania. Z kolei Mieczysław Chiliński
(skarbnik – dop. aut.) to nie tylko doskonały
specjalista w swojej dziedzinie, ale też wspa-
niały, dobry człowiek. Dla wszystkich skarb-
ników to bardzo trudny okres i swoją pracę
przypłacają zdrowiem. Nie inaczej jest
w przypadku wałeckiego skarbnika. Wszyst-
kich swoich współpracowników bardzo ce-
nię i nie mogę powiedzieć, że żałuję tej decy-
zji, mimo że była trudna i kontrowersyjna. 

Dziękuję za rozmowę

Za mało jestem z ludźmi

Podczas ostatniej sesji Rady Powiatu
zadecydowano o obniżeniu pensji sta-
rosty, jego zastępcy, członka zarządu,
diet radnych oraz o obniżeniu dodat-
ków nauczycielom. Natomiast Janusz
Różański zaproponował zastąpienie
hasła promocyjnego „Powiat wałecki
dobry klimat” hasłem: „Powiat wałec-
ki – powiat bankrut” …

Restrykcyjne działania radnych mają
doprowadzić do uzyskania atrakcyjnie
oprocentowanej pożyczki z Ministerstwa
Finansów. Po wprowadzeniu 15-procento-
wych obniżek starosta Bogdan Wankie-
wicz będzie zarabiał 10280 zł, przewodni-
czący rady Bogdan Białas ok. 1500 zł, wi-
ceprzewodniczący Tadeusz Wenio
ok. 1200, a członek zarządu Tadeusz Ło-
żecki ok. 1400 zł. Diety „szeregowych”
radnych ustalono na poziomie bli-
sko 1100 zł. Obniżenie diet radnym w ska-
li roku ma przynieść blisko 40 tys. zł
oszczędności. Klub radnych „Wspólny po-
wiat” głosował za obniżeniem diet, ale
przeciwko innym uchwałom, w tym m.in.
w sprawie regulaminu określającego wyso-

kość dodatków nauczycieli zatrudnionych
w szkołach prowadzonych przez powiat.
Najprościej mówiąc, pula przekazywana
przez powiat na dodatki zmniejszy się
z ok. 900 tys. zł o połowę. Wartość procen-
tową poszczególnych dodatków ustalą dy-
rektorzy szkół, a zostaną one wprowadzo-
ne albo po nowym roku, od półrocza lub
dopiero od nowego roku szkolnego.

– To rozwiązanie jest dla nas bardzo
przykre, ale lepszego nie znaleźliśmy
– mówi naczelnik Wydziału Edukacji,
Kultury, Turystyki i Sportu Józef Kropiel-
nicki. – Konsultowaliśmy się z nauczycie-
lami, wszystkimi pracownikami szkół
i związkami zawodowymi. Spośród in-
nych rozwiązań, jak na przykład likwidacji
szkół i zwolnień, to wydało się wszystkim
najlepsze. 

Podczas obrad radni zadecydowali
o przyjęciu planu naprawczego i zaciągnię-
ciu ponad 15-milionowej pożyczki z bu-
dżetu państwa, której spłata ma nastąpić
w latach 2015 – 2029 oraz w sprawie
zmian w budżecie, którego deficyt prze-
kracza 10 mln zł. W uzasadnieniu uchwa-

ły dotyczącej zaciągnięcia pożyczki czyta-
my, że będzie ona przeznaczona na pokry-
cie planowanego deficytu powiatu (na po-
nad 10 mln zł); w tym deficycie kwota zo-
bowiązań przejętych po przekształconym

szpitalu to ok. 6,8 mln zł; środki na ewen-
tualne roszczenia z tytułu zwrotu niena-
leżnie pobranych opłat za wydanie kart
pojazdów ok. 1,5 mln zł. Pozostała kwota
wiąże się z niedoborami w sferze finansów

oświaty oraz pomocy społecznej. Spłatę
wcześniej zaciągniętych kredytów związa-
nych z finansowaniem zobowiązań
po przekształconym szpitalu powiatowym
w kwocie ponad 4,7 mln zł. 

Obrady były bardzo emocjonujące.
Tradycyjnie wrzało na linii radny J. Ró-
żański – przewodniczący B. Białas,
a emocje merytorycznie i z wrodzonym
spokojem studził wicestarosta Jerzy
Goszczyński. 

– Od dłuższego czasu mówiłem, że
brniemy w ślepy zaułek. Mówiłem o wzro-
ście zatrudnienia, niestety nie słuchano
mnie i innych radnych z klubu „Wspólny
powiat”, a sytuacja finansowa jest tragicz-
na – stwierdził J. Różański. – Oceniając
przedstawiony na dzisiejszej sesji program
naprawczy stwierdzam, że jest nierealny,
a oszczędności szuka się nie tam, gdzie
trzeba. Najlepszym rozwiązaniem byłoby
podjęcie uchwały o samorozwiązaniu się
rady i ustanowieniu komisarza. W powie-
cie wiszą takie ładne bannery „Powiat wa-
łecki dobry klimat” proponuje zastąpienie
ich bannerami „Powiat wałecki – powiat
bankrut”. 

To i inne wystąpienia J. Różańskiego,
B. Białas określił jako żenujące, a starosta
stwierdził, że radny nie wie, co mówi…

ZB

Powiat bankrut?
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Na ostatniej sesji Rady Miejskiej za-
decydowano, że przedszkola będą
zwracać pieniądze rodzicom najmłod-
szych mieszkańców za ich nieobec-
ność w placówkach. Paradoksalnie,
wiele emocji wzbudził punkt dotyczą-
cy harmonogramu pracy radnych
na przyszły rok. Między Zbigniewem
Wolnym, a Krzysztofem Piotrowskim
wywiązała się dość burzliwa dysku-
sja. 

Na początku radni przyjęli informacje
przewodniczącej Bożeny Terefenko z dzia-
łalności Rady Miasta i burmistrz Bogusła-
wy Towalewskiej na temat pracy między
sesjami. Radnego Zbigniewa Wolnego in-
teresowało jak gmina zamierza rozwiązać
problem zbierania śmieci przez jednego
z mieszkańców Dębowej. Zastępca burmi-
strza Waldemar Lechnik poinformował,
że 15 listopada upłynął termin na uprząt-
nięcie posesji i – jak wiadomo – właściciel
nie zastosował się do wydanych przez mia-
sto i sanepid decyzji, dlatego mieszkańco-
wi wręczone zostanie porozumienie,

na mocy którego gmina uprzątnie posesję
na swój koszt. To stwierdzenie spotkało się
z wyrazami niezadowolenia. Radny
Krzysztof Piotrowski oponował. 

– W 2006 roku gmina uprzątnęła tę
posesję i poniosła koszty, których nie odzy-
skała do dziś – irytował się. – Nie wiem
czy mieszkańcy się na to zgodzą i czy to
w ogóle przyniesie skutek. 

– Jeśli ktoś z Państwa ma lepsze roz-
wiązanie, chętnie je przyjmiemy. Napraw-
dę nie ma lepszego wyjścia z tej sytuacji
– mówił wiceburmistrz W. Lechnik. – Je-
śli właściciel tej posesji nie będzie zbierał
śmieci, koszty weźmiemy na siebie i zawie-
simy egzekucję, jeśli będzie inaczej – od-
wiesimy ją. 

W dalszej części obrad radni sprawoz-
danie z realizacji strategii rozwiązywania
problemów społecznych gminy na lata 2011
– 2020, które przedstawiła kierownik Miej-
skiego Ośrodka Pomocy Społecznej w Wał-
czu Maria Tyma. Następnie radni przyjęli in-
formację na temat funkcjonowania ustawy
o odpadach. W tym punkcie radnych intere-

sowało, czy rodziny wielodzietne będą mo-
gły liczyć na ulgi opłat za wywóz odpadów.
Wiceburmistrz W. Lechnik poinformował
jednak, że ustawa tego nie przewiduje. Rad-
ny Zdzisław Ryder zaproponował więc, żeby
radni już teraz pochylili się nad tym proble-
mem i wprowadzili odpowiednią uchwałę
zaraz po zmianie ustawy. Później radni przy-
jęli informację na temat możliwości pozy-
skania środków finansowych i przyjęli
uchwały w sprawie zmian w budżecie oraz
zbycia nieruchomości przy ulicach Chłod-
nej i Kołobrzeskiej, a także w sprawie progra-
mu współpracy gminy z organizacjami poza-
rządowymi.

Jedna z ważniejszych uchwał dotyczyła
określenia wymiaru godzin bezpłatnego na-
uczania, wychowania i opieki w przedszko-
lach publicznych oraz określenia wysokości
opłat za korzystanie z wychowania w czasie
przekraczającym ten wymiar. Uchwała po-
zwala także na zwrot opłat za przedszkole
w razie nieobecności dziecka. Tę kwestię
uregulują umowy zawarte pomiędzy rodzi-
cami, a dyrektorami placówek. Co ważne,

uchwała została podjęta z mocą obowiązują-
cą od 1 września tego roku. 

Wiele emocji wzbudziła uchwała do-
tycząca planu pracy rady na 2014 rok.
Radna Elżbieta Skoczylas zaproponowała,
żeby wpisać do niego informację na temat
obwodnicy. Po ustaleniu kto ma taką infor-
mację przygotować, radni zaczęli zgłaszać
kogo na obrady należy zaprosić. Padały na-
zwiska posła Pawła Suskiego, a także rad-
nych sejmiku Andrzeja Subocza i Cezare-
go Szeligi. Przy okazji szef SIO „Alternaty-
wa” K. Piotrowski wspomniał o organizo-
wanych przez stowarzyszenie blokadach,
co rozjuszyło Z. Wolnego. 

– To, że jakieś stowarzyszenie organi-
zuje blokady i robi sobie tym sposobem
promocję, nie znaczy, że mamy się tym zaj-

mować na sesjach – przekonywał. – Wia-
domo, że sprawa rozbija się o budżet pań-
stwa, bo wszystkie formalne środki zostały
wyczerpane. Chciałbym, żebyśmy na se-
sjach zajmowali się sprawami, na które ma-
my wpływ. 

– Nie jakieś stowarzyszenie, a „Alter-
natywa” – wyjaśniał K. Piotrowski.
– Do blokad wrócimy wiosną i będziemy
je organizowali z jeszcze większym rozma-
chem. Sam poseł Paweł Suski mówił pod-
czas sesji, że takie radykalne rozwiązania
mogą przynieść efekt. Podobnie zresztą
było w przypadku Bełchatowa. 

Ostatecznie radni ustalili, że sesja po-
święcona m.in. tematowi obwodnicy ma
się odbyć 23 września przyszłego roku. 

ZB

Będą zwroty

artykuł sponsorowany

Mało jest osób, które nie zgodzą się
z tym, że domeną narodową Polaków jest
narzekanie. Nikt nie potrafi tak narzekać
na wszystko, jak my. Spotkasz znajomego
na ulicy, to od razu zacznie narzekać.
Na pogodę,… a to, że za gorąco, a to że
za zimno. Na zarobki, chociaż wcale nieźle
zarabia, na służbę zdrowia, chociaż jest
zdrowy, ale przecież na pewno zachoruje,
bo jak długo można być zdrowym w tak
ciężkich czasach. Że politycy kradną, bo
przecież każdy polityk to złodziej. Że auto-
bus się spóźnił 2 minuty, a mechanik źle
dokręcił koło… I tak od rana do wieczora.
W ogóle jesteśmy narodem marud. Dla-
czego nie potrafimy się cieszyć? Bo żyjemy
w normalności, w wolnym kraju, w poko-
ju, bez wojen i zagrożeń, mamy spokojny
sen i statystycznie dużo więcej wolnego
czasu, niż kiedyś. I ta normalność jest dla
nas strasznie uciążliwa. Przestajemy się
cieszyć, bo byłoby inaczej, gdybyśmy mu-
sieli stać godzinami w kolejkach po cukier,
mięso lub papier toaletowy. Kiedyś, to by-
ła radość, gdy udało nam się dostać kra-
kowską podsuszaną bez kolejki, bo akurat
rzucili, a teraz? Przejadły nam się szynecz-
ka i schabik w codziennym menu, a papier
toaletowy w każdej łazience to standard.
Normalność dla nas stała się szarością,

a my potrzebujemy kolorytu. A jako na-
ród, zagrożenia, taka przecież jest nasza hi-
storia. Jeżeli nie będziemy mieli wroga ze-
wnętrznego, to znajdziemy go wewnątrz.
Lubimy się różnić. Zgoda to dość obce
nam pojęcie. Nie możemy wspólnie budo-
wać, bo ONI budują źle, MY potrafimy le-
piej. W naszej historii nie mieliśmy szansy
zmierzyć się z taką zwyczajnością i nor-
malnością. Zbyt długie życie w pokoju
i dobrobycie to nie nasza dewiza. Bo my
musimy być rozdarci pomiędzy skrajno-
ściami nieodpowiedzialnego w życiu,, ja-
koś to będzie”, a tragicznego,, ale masakra”,
kiedy już nie ma wyjścia. A prawda jest
prozaiczna, na pewno nie potrafimy doce-
nić tego, co mamy. A przecież zawsze mo-
że być gorzej. Ja, w każdym razie, wycho-
dząc troszkę dalej, poza koniec własnego
nosa, myślę, ze dzięki rządom Donalda Tu-
ska prawidłowo i dużo 

łagodniej przechodzimy przez kryzys.
PKB może i jest zbyt mały, ale ciągle ro-
śnie. Na arenie międzynarodowej Polska
jest postrzegana jak nigdy w historii,
a wiem, co mówię, ponieważ będąc delega-
tem do Zgromadzenia Parlamentarnego
NATO, mam możliwość spotykać się z de-
putowanymi wielu krajów. Cztery lata te-
mu mieliśmy zaledwie kilkaset kilome-

trów autostrad i dróg szybkiego ruchu,
a dziś jest ich powyżej 2,5 tys. km,
a do 2020 roku będzie drugie tyle, a ten
tekst piszę, jadąc w czystym pociągu, który
przemierza nasz kraj z prędkością 160
km/h, wyświetlaną ekranie LCD. Polska
naprawdę się zmienia, zmienia się szybko
i pięknieje, a dzieje się to na naszych
oczach, my w tym uczestniczymy i powin-
niśmy być z tego dumni. Ja w każdym ra-
zie jestem i żadne ekstremistyczne bandy
narodowców w kominiarkach, niszczące
Warszawę 11-tego listopada, tego nie
zmienią.

POSELSKIM OKIEM

Przecież nie jest aż tak źle
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reklama

Wczoraj   i   dziś...

Zgodnie z zapowiedzią z ostatniego
numeru zastaną dzisiaj opisane po-
szczególne grupy podatkowe (kręgi
osób), od których zależy wysokość na-
leżnego podatku. 

GRUPA ZEROWA
Najważniejszym i najczęściej spoty-

kanym nabyciem pod tytułem darmym
(czynności objęte ustawą zostały opisa-
ne we wcześniejszym artykule) jest na-
bycie od osoby najbliższej. Do grupy ze-
rowej zalicza się małżonka, zstępnych
(dzieci, wnuki itd.), wstępnych (rodzi-
ców, dziadków itd.), pasierba, rodzeń-
stwo, ojczyma oraz macochę, czyli wy-
łącznie osoby najbliższe. Nabycie przed-
miotów od tych osób jest zwolnione
od podatku pod warunkiem zgłoszenia
czynności właściwemu naczelnikowi
urzędu skarbowego w terminie 6 miesię-
cy. Dodatkowy warunek istnieje w przy-
padku pieniędzy – wówczas jeżeli czyn-

ności przekraczają wartość 9.637,00 zł.
w ciągu 5 ostatnich lat, niezbędne jest
udokumentowanie czynności dowodem
przekazania na rachunek lub przekazem
pocztowym.

Może również zdarzyć się, że na-
bywca dowiedział się o nabyciu już
po upływie terminu 6 miesięcznego-
wówczas termin ten liczy się od dnia,
w którym nabywca dowiedział się o na-
byciu- przed organem skarbowym nale-
ży wówczas jedynie uprawdopodobnić
fakt późniejszego powzięcia wiadomości
o nabyciu.

Konsekwencją niedotrzymania ww.
warunków jest opodatkowanie czynno-
ści zgodnie z zasadami dla I grupy podat-
kowej- czyli na zasadach mniej korzyst-
nych.

Jednocześnie określone zostały rów-
nież przypadki, w których nie trzeba
zgłaszać w grupie zerowej nabycia do or-
ganu skarbowego. Zalicza się do nich

p r z y p a d k i ,
gdy:

1) suma majątku nabytego łącznie
od tej samej osoby w okresie 5 lat nie
przekracza 9.637,00 zł.,

2) nabycie następuje na podstawie
aktu notarialnego.

POZOSTAŁE GRUPY
Do pozostałych grup podatkowych

zalicza się:
1) grupa I – małżonek, zstępny,

wstępny, pasierb, zięć, synowa, rodzeń-
stwo, ojczym, macocha i teściowa;

2) grupa II – zstępni rodzeństwa,
rodzeństwo rodziców, zstępni i małżon-
kowie pasierbów, małżonkowie rodzeń-
stwa i rodzeństwo małżonków, małżon-
kowie rodzeństwa małżonków, małżon-
kowie innych zstępnych;

3) grupa III – inni nabywcy.
Podatek zapłacimy w przypadku,

gdy od jednej osoby nabędziemy rzeczy

o wartości przekraczającej:
1) 9.637 zł – jeżeli nabywcą jest oso-

ba zaliczona do I grupy podatkowej;
2) 7.276 zł – jeżeli nabywcą jest oso-

ba zaliczona do II grupy podatkowej;
3) 4.902 zł – jeżeli nabywcą jest oso-

ba zaliczona do III grupy podatkowej.
W takim przypadku bierze się

pod uwagę czynności dokonane w okre-
sie ostatnich 5 lat. Natomiast na złoże-
nie informacji do organu skarbowego
mamy co do zasady tylko 1 miesiąc
– pamiętajmy, że podstawowe informa-
cje w tym zakresie powinniśmy otrzy-
mać w najbliższym urzędzie skarbo-
wym bądź pod numerem ogólnopol-
skiej infolinii podatkowej- 0801-055-
055. Jest to bardzo istotne, gdyż w przy-
padku powołania się na nabycie w dro-
dze darowizny lub polecenie dopiero
w toku kontroli zapłacimy podatek
w wysokości 20 %. 

W przyszłym tygodniu dowiemy
się, jakich czynności możemy dokonać
u notariusza.

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PORADNIK PRAWNY

Ile zapłacimy za spadek? cz. 2

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres  extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.

14 listopada w Państwowej
Wyższej Szkole Zawodowej
w Wałczu odbył się Dzień
Otwartych Drzwi. Zaproszenie
uczelni przyjęły cztery wałec-
kie oraz sześć szkół ponad-
gimnazjalnych spoza Wałcza,
m.in. z Wielenia, Piły, Jastro-
wia, Złotowa i Chodzieży. Te-
go dnia uczelnię odwiedziło
ponad 330 uczniów i spora
grupa przedsiębiorców.

Spotkanie miało na celu uczestnic-
two w Dniu Informacji Gospodarczej

– kampanii z cyklu Nowoczesne Zarzą-
dzanie Biznesem zorganizowanej przez
Centrum Informacji Gospodarczej.
Kampania była wynikiem umowy pod-
pisanej pomiędzy Państwową Wyższą
Szkołą Zawodową w Wałczu, a Związ-
kiem Banków Polskich, Biurem Infor-
macji Gospodarczej i Biurem Informacji
Kredytowej, mającej na celu zwiększa-
nie świadomości i wiedzy w zakresie no-
woczesnego zarządzania ryzykiem
przy wykorzystaniu największych krajo-
wych zasobów danych o stanie zadłuże-
nia i kondycji finansowej partnerów biz-
nesowych oraz systemów płatności i roz-
liczeń bezgotówkowych. Kolejnym ce-
lem otwartych drzwi była prezentacja

najnowocześniejszych urządzeń z zakre-
su zaawansowanych systemów pomiaro-
wych i narzędziowych w mechanice,
którego dokonała firma ITA – sp. z o.o.
z Poznania. 

Wśród atrakcji była prezentacja
przestrzennego skanera optycznego
i poznawanie możliwości oprogramo-
wania i sprzętu wykorzystywanego
w procesie dydaktycznym. Uczniowie
układali „puzzle 3D” oraz obserwowali
pracę i możliwości działania robota
przemysłowego. Była też sportowa ry-
walizacja na ergometrze wioślarskim
i konkurs języka angielskiego „Język wo-
kół nas”. 

Uczestnicy spotkania mieli też oka-

zję obejrzeć wizualizację Regionalnego
Centrum Badawczo-Rozwojowego, które
powstanie przy uczelni za niebagatelną
kwotę 7,5 mln zł. 

W imprezie czynny udział wzięli go-
spodarze, czyli studenci PWSZ w Wał-
czu. Dzielili się m.in. wrażeniami z po-
bytu za granicą w ramach programu Era-
smus, działalnością Centrum Wolonta-
riatu Sportowego i pasjami: fotografią,
rysunkiem i składaniem modeli samolo-
tów. 

Podczas drzwi otwartych gościnnie
wystąpiła Drużyna Szpiku ze Złotowa,
która aktywnie promowała ideę prze-
szczepu szpiku. 

AD

Otwarte drzwi w PWSZ
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W Wałeckim Centrum Kultury w mi-
nioną sobotę odbył się finał Ogólno-
polskiego Konkursu Polonistycznego
Ojczyzna Polszczyzna pod honoro-
wych patronatem prof. Jana Miodka.

Wzięło w nim udział pięciu uczestni-
ków – uczniów Zespołu Szkół nr 1 im. Kazi-
mierza Wielkiego. Ich zadaniem było odczy-
tanie wylosowanego wiersza i jego interpre-
tacja. Komisja pod przewodnictwem Sylwii
Malinowskiej wyłoniła zwycięzców. Pierw-

sze miejsce zajęła Katarzyna Jackowska
(podopieczna Leny Dzidzul). Tuż za nią
uplasowały się: Katarzyna Pawlak i Aleksan-
dra Płochocka. Ponadto wyróżniono Ilonę
Kotiuszko i Krzysztofa Adamowicza. Warto
dodać, że zwyciężczyni pojedzie do Wrocła-
wia na ogólnopolski etap konkursu. 

Organizatorem rejonowego etapu tur-
nieju była Poradnia Psychologiczno-Peda-
gogiczna w Wałczu we współpracy z miej-
ska biblioteką. OPRAC. MK

Ojczyzna polszczyzna

Ogłoszenie
Zarząd ROD „Wypoczynek” informuje, że 27.11.2013 r. (środa)

o godz. 17.00 w Domu Działkowca przy ul. Ciasnej 9 odbędzie się spotka-
nie z Posłem na Sejm Rzeczpospolitej Polskiej Pawłem Suskim. Temat
spotkania – nowa ustawa o ROD, stan zaawansowania prac oraz termin

wprowadzenia projektu Ustawy pod obrady Sejmu. 
Na spotkanie serdecznie zapraszamy działkowców z Wałcza oraz zain-

teresowanych działkowców z powiatu wałeckiego. 

reklama

Redakcja Tygodnika 

„Extra Wałcz”
W jednym z wydań lokalnych tygodników ukazał się artykuł 

p. Wojciecha Kuleszy pt. „Zgłaszam kandydata”.

Po tym jak sam, a następnie jego protegowani p. W. Polcyn i p. B. Wankiewicz zebrali
srogie baty od kandydatów wałeckiej lewicy w wyborach bezpośrednich na burmistrza

m. Wałcza, znalazł następnego „bezpartyjnego” fachowca p. Zbigniewa Wolnego.
Pan Wojciech Kulesza jako emerytowany samorządowiec, pewnie nie wie, iż zgodnie

z Ustawą o pracownikach samorządowych – sekretarz Powiatu musi być bezpartyjny.
Gdyby nie musiał z pewnością byłby – członkiem PO (tak jak jego przełożony B. Wan-

kiewicz). Autor artykułu będąc byłym działaczem PZPR, wspierał kandydaturę byłego
lektora Komitetu Miejskiego PZPR w Wałczu Władysława Polcyna, a obecnie zgłasza Zbi-

gniewa Wolnego, byłego sekretarza POP PZPR w Jednostce Wojskowej w Chwiramie. Bra-
wo, Brawo, Brawo.

Kim jest Pan Zbigniew Wolny i czym się dla Wałcza zasłużył, jakie ma osiągnięcia
w pracy zawodowej i działalności społecznej? Warto przypomnieć, iż po wybuchu afery
termomodernizacyjnej okazało się, iż starostwo, w którym p. Wolny pracuje, przez pół
roku obracało pieniędzmi Gmin z terenu powiatu i do chwili obecnej nie rozliczyło się

z zagarniętych kwot.

Pan Wolny z pewnością o tym wiedział, lecz jako radny miejski milczał, łamiąc tym sa-
mym postanowienia art. 23 p. 1 Ustawy o samorządzie Gminnym, który brzmi „Radny obo-

wiązany jest kierować się dobrem wspólnoty samorządowej gminy”. 

Pan Wolny kierował się jednak dobrem zakładu, w którym pracuje, tj. starostwa. Działał
więc na szkodę miasta Wałcza. Za to winien złożyć mandat radnego lub co najmniej zostać

pozbawiony funkcji Przewodniczącego Komisji Rewizyjnej Rady Miasta w Wałczu.

Panie Kulesza – co z „żelazną” kandydaturą Bogdana Wankiewicza, oraz co z Pawłem
Suskim? W tym przypadku ma Pan rację, obaj nie mają szans na wygranie wyborów
w 2014 roku. Pan Zbigniew Wolny już źle przysłużył się naszemu miastu, więc jestem

przekonany, że nie będzie miał odwagi stanąć w szranki wyborcze.
JERZY HAMULSKI 

Gwarancja jest dodatkowym, do-
browolnym zobowiązaniem się ja-
kiegoś podmiotu – gwaranta do od-
powiedzialności za rzecz objętą
gwarancją. Nie ma obowiązku jej
udzielania.

Jeśli masz gwarancję, możesz wy-
brać czy chcesz skorzystać z niej, czy też
z odpowiedzialności sprzedawcy (nie-
zgodność towaru z umową) – sprzedaw-
ca nie może zmusić cię do korzystania
z gwarancji. Zanim złożysz reklamację,
przeczytaj gwarancję i sprawdź swoje
prawa (odpowiedzialność jest zazwyczaj
korzystniejsza).

Termin gwarancji może być różny
– od kilku miesięcy do kilku lat, stąd
gwarancja może być elementem podno-
szącym wartość towaru (np. dachówki).
Ważne jest jednak, co swoim zakresem
obejmuje gwarancja. Różne mogą być
także terminy usuwania wad towaru
oraz sposób – gwarancja np. nie musi
w ogóle przewidywać wymiany towaru.

Pamiętajmy, składając reklamację
z tytułu karty gwarancyjnej, musimy się
stosować do jej treści w całej rozciągło-
ści. Umowy zawierane poza lokalem
przedsiębiorstwa (na pokazach, wy-
cieczkach, w domu konsultanta, w swo-
im mieszkaniu, w sanatoriach) są dość
szczególną formą zakupu. Musimy być
bardzo rozważni i nie ulegać perswazji

akwizytorów.
Od umowy zawartej poza lokalem

przedsiębiorstwa można odstąpić, skła-
dając stosowne oświadczenie i wysyłając
je listem poleconym w terminie 10 dni
od zawarcia umowy. Po odstąpieniu na-
leży zwrócić towar w terminie kolej-
nych 14 dni. Przedsiębiorca ma obowią-
zek poinformowania konsumenta
o przysługującym mu prawie do odstą-
pienia – jeżeli tego nie uczyni, prawo
do odstąpienia przedłuża się do 3 mie-
sięcy. Towar należy zwrócić w stanie nie-
zmienionym.

Umowy zawierane na odległość to
umowy zawierane bez jednoczesnej
obecności obu stron – przy wykorzysta-
niu telefonu i Internetu. W tym przy-
padku również możemy odstąpić w ter-
minie 10 dni, liczonych w przypadku
usługi od daty zawarcia umowy,
a w przypadku zakupu towaru od daty
dostarczenia towaru – listem poleco-
nym.

W przypadku nagrań oraz progra-
mów komputerowych zwrot nie będzie
możliwy po usunięciu oryginalnego
opakowania. Są też inne wyjątki – jeżeli
licytujemy cenę (np. na aukcji) przepi-
sów o umowach zawieranych na odle-
głość nie stosujemy.

Wzór odstąpienia od umowy poza
lokalem i na odległość

Ja, Janina Nowak, zamieszkała
w Wałczu przy ul. Starej 11/1, odstępu-
ję od umowy zawartej poza lokalem
przedsiębiorstwa (lub na odległość)
w Szczecinie w dniu 02.10.2013 r.
na zakup kompletu garnków. 

Jeżeli umowa była związana
z udzieleniem na ten zakup kredytu, to
odstąpienie wysyłamy również do ban-
ku.

MIECZYSŁAWA ŁUKASZEWICZ, 

PREZES ODDZIAŁU FEDERACJI KONSUMENTÓW 

W WAŁCZU.

O reklamacjach. Ciąg dalszy
KĄCIK KONSUMENTA
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Ciąg dalszy – pies najczęściej
zadawane pytania

Czy legowisko dla psa można
umieścić w kuchni?

Fizycznie jest to możliwe, ale nie za-
lecamy tego robić z wielu względów. Jeśli
tak postąpimy, nauczymy psa żebraniny,
kradzieży żywności i nieposłuszeństwa,
zaś w przypadku psa obronnego może
doprowadzić to do wykształcenia u niego
chęci przejęcia przywództwa nad prze-
wodnikiem i członkami rodziny. Kuch-
nia powinna być dla psa miejscem zakaza-
nym ze względów wychowawczych. Pod-
niety płynące z instynktu pokarmowego
nie pozwolą mu podporządkować się na-
szym poleceniom, przy czym zostaniemy
zmuszeni karać go za to, co leży w jego

naturze – będziemy wytłumiać ten in-
stynkt w środowisku, które w istocie bę-
dzie sprzyjało jego rozwojowi. Nie chodzi
tu o fizyczną izolację od kuchni w posta-
ci zamykania czy zastawiania drzwi, ale
o wyrobienie u psa nawyku, że nie powi-
nien tam wchodzić, ponieważ nie życzy
sobie tego przewodnik (przywódca sta-
da). Mając taką świadomość, pies nigdy
nie złamie tego zakazu, co ułatwi nam
w znacznym stopniu jego dalsze wycho-
wywanie. Pies powinien mieć stałe miej-
sce do spożywania posiłków, którego nie
powinno się zmieniać bez wyraźnej po-
trzeby. Przyrządzanie potraw w kuchni
oraz ich spożywanie w tym właśnie miej-
scu jest przywilejem domowników. Pies,
który stoi niżej w stadnej hierarchii, musi
to uszanować i nie może zbliżać się
w tym czasie do tego pomieszczenia. Kie-
dy domownicy spożywają posiłek, pies
musi przebywać w wyznaczonym dla nie-
go miejscu. Nie należy też podawać mu
ze stołu smacznych kąsków, powinien on
bowiem wiedzieć, że stojący wyżej
od niego w hierarchii mają prawo do po-
siłku głównego, jemu natomiast pozosta-
ją resztki. Dlatego pies musi w tym czasie
przebywać w swoim legowisku i czekać,
aż wyżej zaszeregowani się rozejdą. Nie
powinien wówczas zbliżać się do kuchni.
Nie powinniśmy też podawać psu pokar-
mu prosto ze stołu, ponieważ nie ma on
do niego prawa. Nie zwracajmy uwagi

na pomlaskiwanie i przymilne miny, ale
konsekwentnie realizujmy program wy-
chowawczy, zgodny zresztą z instynktem
stadnym psa.

Czy fotele i kanapy są odpowied-
nim miejscem dla psa?

Z psiego punktu widzenia jest to od-
powiednie miejsce, ale to nie punkt wi-
dzenia psa się liczy, fotele i kanapy są bo-
wiem zarezerwowane dla domowników,
którzy stoją wyżej w hierarchii rodzinnej.
Prosimy pamiętać, że psa jest łatwo przy-
zwyczaić do wygód, trudniej natomiast
wyrugować u niego nawyk. Jak już wspo-
minaliśmy, pies powinien mieć w miesz-
kaniu swój własny kąt, tam też powinien
przebywać i odpoczywać, dopóki nie zo-
stanie przywołany przez wychowawcę.
W przeszłości spotykaliśmy się z opinia-
mi, że jeśli kogoś stać na to, by pies brudził
i niszczył sprzęty, nic nikomu do tego. To
wszystko jest prawdą, lecz sedno sprawy
tkwi w czymś innym. Każdy pies został
obdarzony przez naturę instynktem stad-
nym, który podpowiada mu, że powinien
podporządkować się przewodnikowi sta-

da lub zająć najwyższą pozycję. Jeśli więc
będzie mógł wchodzić, gdzie tylko zechce
i kiedy zechce oraz przebywać na fotelach
i kanapach, wówczas utwierdzimy go
w przekonaniu, że jest on w rodzinie naj-
ważniejszy lub równy przewodnikowi. Ta-
kie przekonanie pozwoli mu na ignorowa-
nie poleceń wychowawcy, a jeśli nawet je-
mu się podporządkuje, na pewno będzie
lekceważył pozostałych członków rodziny.
Dlatego egzekwujemy dyscyplinę już
od samego początku przebywania psiaka
w mieszkaniu, wskazując naszemu milu-
sińskiemu, że w hierarchii rodzinnej zaj-
muje najniższą pozycję. Nie pozwalamy
mu pod żadnym pozorem na wchodzenie
na te wygodne sprzęty domowe, tam mo-
gą bowiem przebywać tylko i wyłącznie
wyżej zaszeregowani, on zaś w tym czasie
musi zadowolić się przeznaczonym dla
niego miejscem. 

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH, L.

WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, GDY-

NIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA W CELU INDYWIDUAL-

NYCH PORAD POD NUMEREM 604 328 544.

NA CZTERY ŁAPY
��� 

Przychodzi baba do lekarza, wszędzie jest
niebieska, zielona...

- O Boże, co się pani stało?
- Panie doktorze, już nie wiem co mam dalej

robić... Za każdym razem, kiedy mój mąż
przychodzi do domu pijany, tłucze mnie.
- Hmm znam jeden absolutnie pewny i

efektywny środek! W przyszłości, kiedy pani
mąż przyjdzie pijany do domu, weźmie pani
filiżankę herbaty rumiankowej i niech pani

płucze gardło i płucze i płucze.
2 tygodnie później przychodzi ta sama
kobieta do tegoż lekarza i wygląda jak

kwitnące życie...
- Panie doktorze, wspaniała rada! Za każdym
razem, kiedy mój mąż dobrze wcięty wtacza
się do mieszkania, ja płuczę i płuczę gardło,

a on nic mnie nie robi.
- Widzi pani, trzeba po prostu trzymać pysk

zamknięty.

��� 

Pewien ginekolog postanowił rzucić pracę.
Zastanowił się, co innego potrafi robić.

Uznał, iż posiada kwalifikacje mechanika
samochodowego. Poszedł do znajomego

warsztatu, do szefa z prośbą o przyjęcie do
pracy. Szef mu mówi:

- Jak zda pan egzamin i poprawnie rozbierze i
zmontuje silnik to dostanie pan pracę.

Szef wezwał pana Kazia (swego pracownika) i
rzecze:

- Kaziu, weź pana doktora na warsztat, niech
rozmontuje silnik od tego fiata i potem go
zmontuje. Za poprawne rozłożenie silnika

dasz panu doktorowi 50 punktów, a za
złożenie drugie 50. Po egzaminie

zdecydujemy, czy pan doktor się nada.
I tak zrobili. Po godzince do biura szefa

wraca pan Kazio i melduje:
- Szefie, pan doktor na egzaminie uzyskał

150 pkt.
- Jak to? - wykrzyknął szef, przecież mogłeś
przyznać 50 za rozłożenie i 50 za złożenie -

razem 100?
- Tak, szefie, dałem mu 50 za rozłożenie, 50
za złożenie i dodatkowe 50 punktów za to, że

pan doktor wszystko to zrobił przez rurę
wydechową.

��� 
Majster poucza budowlańców:

- Słuchajcie, jutro przyjeżdża komisja
odbiorcza. Cokolwiek by się nie działo,

udawajcie, że tak miało być.
Następnego dnia komisja ogląda budynek, a

tu nagle łup - jedna ze ścian wali się z
hukiem. Inspektorzy odskakują przerażeni, a
stojący obok robotnik spokojnie spoglądając

na zegarek oznajmia:
- No tak, 10.43. Wszystko zgodnie z

harmonogramem.

reklama
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Koncert promujący nową (drugą) płytę
zespołu „BiFF” udowodnił, że wokalist-
ka i autorka tekstów Ania Brachaczek
jest w świetnej formie. Piosenki z krąż-
ka „Attenzione bambino” mają w sobie
tyle mocy, że powinni się nim zaintere-
sować ludzie związani z… energią od-
nawialną. 

Ciągle trudno zdecydować, która płyta zespołu jest
lepsza i który tekst ciekawszy. Jedno wiemy na pewno:
mieszkańcy Tuczna kochają „BiFF”, a „BiFF” kocha ich. 

Koncert odbył się w piątek, 15 bm. w gościnnych
progach zajazdu „Dobrawa” i był chyba pierwszym kon-
certem grupy w Tucznie, którego nie robił miejscowy
organizator życia kulturalnego Marek Gajzler. Tym ra-
zem „BiFF” zorganizował się sam. Atrakcją koncertu by-
ła sekcja dęta i jeden z fanów zespołu, który razem
z Anią zaśpiewał swoją ulubioną piosenkę pt. „Moja
dziewczyno”. Tradycyjnie publiczność dopisała i zjecha-
ła się na koncert nie tylko z różnych stron powiatu, ale
także z różnych zakątków kraju. Po gadżety i płyty usta-
wiały się kolejki. Udało nam się kupić jeden z ostatnich
krążków, dlatego z czystym sumieniem i ogromną przy-
jemnością możemy go polecić naszym Czytelnikom.
Warto posłuchać „Attenzione bambino”, bo nieco różni
się od poprzedniej płyty pt. „Ano”.

– Chcieliśmy, żeby nowa płyta była bardziej orga-
niczna, gitarowa, a nie okraszona efektami elektronicz-
nymi – opowiada A. Brachaczek. – Jest dużo rock and
rolla, krew, pot i łzy. Autorzy są współproducentami
płyty. Utwory nagrywali w studio u Perły, a miksy odby-
wały się w Paryżu, robił je Cyrille Champagne. 

– Pamiętam, że jak wysyłaliśmy te piosenki znajo-
mym, mówili, że brzmią światowo i że w Polsce czegoś
takiego jeszcze nikt nie zmiksował. Coś w tym jest – do-
daje wokalistka. 

Część piosenek powstała w Tucznie w stodole
w Marka Gajzlera. Tam też odbywają się regularnie pró-
by zespołu, choć na przykład Ania musi pokonać setki
kilometrów, żeby tutaj dotrzeć (mieszka teraz na Ślą-
sku). 

O nagłośnienie piątkowego koncertu zadbał dyrek-
tor GOK Piotr Sikora. Wśród słuchaczy znalazł się bur-
mistrz Krzysztof Hara, któremu koncert bardzo się po-
dobał.

Być może uda się wkrótce posłuchać grupy „BiFF”
także w Wałczu?

ZB

Ostatni (17 bm.) pchli targ organizowany
przez członków Stowarzyszenia „MożeMy” odbył
się w hali sportowej gimnazjum nr 3. Można tam
było spotkać uczniów tej szkoły – członków szkol-
nego klubu wolontariatu. Sprzedawali wykonane

własnoręcznie kartki świąteczne i bombki oraz
przedmioty ofiarowane przez pomoc międzynaro-
dową i socjalną przy Niemieckim Czerwonym
Krzyżu. Uczniowie „trójki” zbierają na wycieczkę
do zaprzyjaźnionego Werne. Z

Attenzione concerto!Handel po dachem
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Bez komentarza....
Tutaj jest miejsce na fotografie dziwne,

niestandardowe, pokraczne sytuacje, zdarzenia i
ciekawostki. Zarówno te absurdalne, banalne,

wzruszające, jak i ośmieszające. 
Zdjęcia  zostawiamy „Bez komentarza...”

Między 15 a 17 listopada od-
był się kolejny integracyjno-
-zdrowotny wyjazd studentów
Wałeckiego Uniwersytetu
Trzeciego Wieku do Kołobrze-
gu. Wycieczka zorganizowana
została w ramach współpracy
z Fundacją na Rzecz PWSZ
w Wałczu. Współfinansowało
ją Ministerstwo Pracy i Polity-
ki Społecznej. 

W Kołobrzegu, tuż po przyjeździe,
na uczestników czekała pierwsza niespo-
dzianka: wjazd na najwyższe piętro sanato-
rium „Arka”, gdzie w kawiarni na obroto-
wej podłodze, przy przepysznej kawie i cia-
steczkach, podziwiali panoramę Kołobrze-
gu. Następnie seniorzy udali się do sanato-
rium „Gryf”, gdzie od razu skorzystali z ba-
senu, sauny, różnego rodzaju zabiegów,
a także spacerów po plaży z kijkami i bez.
Okazało się przy okazji, że w Kołobrzegu
ciągle jeszcze można odkrywać miejsca
nieznane, jak na przykład tężnie w hotelu
„Bałtyk”. 

– Zwieńczeniem wspaniałego dnia
był wieczór spędzony w przemiłej kawia-
rence na promenadzie, przy cudnej muzy-
ce na żywo granej przez skrzypcowo-akor-
deonowy duet. Po tym muzycznym świe-
cie oprowadzali nas ojciec i syn, panowie
Aleksander i Oleg Karauszowie z Ukrainy

– relacjonują seniorzy. – Kolejny dzień był
bardzo podobny do poprzedniego, jednak-
że wieczór był zupełnie inny. Muzyka ow-
szem grana również na żywo, ale była to
muzyka do tańca grana w restauracji na-
szego hotelu.

Trzeci dzień seniorzy spędzili zgod-
nie z własnymi upodobaniami, a organi-
zatorka Teresa Zaremba w autokarze, py-
tając o ewentualne zastrzeżenia co
do wyjazdu, usłyszała w odpowiedzi:
za mało, za krótko! ELŻBIETA BARTKOWIAK

Za mało, za krótko!

reklama
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21.11., godz. 17.45 - „Gra Endera”,

USA, 12 l. cena biletu - 16 zł

15-21.11., godz. 20.00 - „Maczeta

zabija”, Rosja, USA, 12 l., cena biletu -

16 zł

22-28.11., godz. 17.45 (dubbing),

godz. 20.00 (napisy) - „Thor: mroczny

świat” 3D, USA, 12 l., cena biletu - 16 zł

29.11.-5.12., godz. 17.45, 20.00 -

„Igrzyska śmierci: w pierścieniu ognia”,

USA, 12 l., cena biletu - 16 zł.

To kolejna (bardzo udana) adaptacja
komiksowej rzeczywistości. Po dwóch la-
tach przerwy przystojniak Thor wraca
w nowej odsłonie, bardzo dynamicznej i
widowiskowej. Reżyser Alan Taylor, twórca
między innymi kilku odcinków „Gry
o tron”, nakręcił dwie godziny fantastycznej
zabawy wefektownej oprawie. Dużą dawką
humoru zawdzięczamy głównie kapitalnie
nakreślonym relacjom braterskim Thora
i Lokiego. Trzeba wspomnieć też o świet-
nych kreacjach drugoplanowych Antho-
ny’ego Hopkinsa i nieustająco pięknej Re-
ne Russo. To trzeba zobaczyć w kinie.

Thor - Mroczny świat reklama

Na przestrzeni wieków

Ciekawe tematy, wygadani
prelegenci, wypełniona pięk-
na sala, ale… konwencja nie-
koniecznie udana. W auli Ze-
społu Szkół nr 1 im. Kazimie-
rza Wielkiego odbyła się I Re-
gionalna Konferencja Nauko-
wa „Dzieje Ziemi Wałeckiej
na przestrzeni wieków”.

Mówcom dano zaledwie kwadrans
na zreferowanie tematu. Niektórzy z pre-
legentów wręcz sami się ponaglali, żeby
wyrobić się w piętnastu regulaminowych
minutach, co było czasami… groteskowe.
Innych ponaglał prowadzący. Naszym
skromnym zdaniem konferencja powinna
być poświęcona jednemu tematowi (może

dwóm, góra trzem) i rozłożona na kilka
dni. Jeden dzień to stanowczo za mało.
Godzina i dzień spotkania niestety unie-
możliwiły wałczanom obecność na spotka-
niu, chociaż licealiści, którzy mieli taką
okazję, w przerwach hurtem wychodzili
z auli i już do niej nie wracali…

W ciągu pięciu godzin 17 prelegen-
tów wygłosiło referaty obejmujące najdaw-
niejsze dzieje regionu po historię najnow-
szą. Wśród nich byli m.in. Robert Krasz-
czuk, Piotr Kozłowski, Zbigniew Augusty-
niak, Jarosław Ciechanowicz, Bogdan
Dankowski, Wojciech Kulesza, Marek Syr-
nyk i Wojciech Kulesza. 

Kierownikiem naukowym konferen-
cji był prezes Regionalnego Towarzystwa
Historycznego Ziemi Wałeckiej Przemy-
sław Bartosik, a poprowadził ją Jarosław
Lemański. MK

By ustrzec uczniów Publicznego Gimna-
zjum im. Jana Pawła II w Człopie
przedkonsekwencjami łamania prawa7
listopada odbyło się spotkanie „Prawne
konsekwencje zachowań ryzykownych
młodzieży do lat 18”, które poprowadziła
sędzia Anna Maria Wesołowska.

W pierwszej części prowadząca wygłosiła
prelekcję, w drugiej rozmawiała z gimna-
zjalistami i odpowiadała na zadawane
przez nich pytania. Omawiając sytuacje
z życia wzięte, wydarzenia, w których mło-
dzież wchodzi w konflikt z prawem, przy-
czyny i kontekst, w jakim do tego doszło

oraz skutki, wzbudziła ogromne zaintere-
sowanie młodych ludzi. Spotkanie zakoń-
czyło się pamiątkowym zdjęciem. 

Profilaktyka to świadome towarzy-
szenie człowiekowi w jego rozwoju, za-
pobieganie zagrożeniom i umiejętność
reagowania na nie. Aby było możliwe,
nauczyciele i rodzice muszą współpraco-
wać, dlatego również oni mieli możli-
wość udziału w zebraniu z sędzią Anną
Marią Wesołowską „Bezpieczeństwo
dzieci i młodzieży w szkole i jej otocze-
niu w świetle obowiązującego prawa”,
które odbyło się dzień wcześniej (6 bm.)
w Polsko-Niemieckim Centrum Kultury
i Sportu w Człopie. Sponsorem spotka-
nia ze znaną z telewizji sędzią była
Gminna Komisja Rozwiązywania Pro-
blemów Alkoholowych w Człopie. 

AW

„Konik na biegunach”
To tytuł wystawy, którą moż-
na oglądać teraz w Muzeum
Ziemi Wałeckiej. Można
na niej oglądać nie tylko tytu-
łowe koniki na biegunach,
ale także domki dla lalek,
przytulanki, wózki dziecięce
i ogromną kolekcję lalek. Nie-
które z eksponatów mają po-
nad sto lat!

Wernisaż odbył się 17 listopada. Jego
specjalnym gościem była Alina Wierzbic-
ka, która prowadzi prywatne muzeum la-
lek. Liczy ono… trzy tysiące egzemplarzy. 

– Lalki zaczęłam zbierać, kiedy za-
mieszkała ze mną moja mama. W dzieciń-
stwie miała przepiękną porcelanową lalkę,
która niestety została zniszczona. Chcia-
łam jej zrobić przyjemność i kupiłam jej
lalkę w sklepie z używanymi rzeczami.
Zreperowałam ją, uszyłam nowy strój i tak

mnie wciągnęła, że mam ich teraz trzy ty-
siące – opowiadała A. Wierzbicka.
– Oprócz lalek mam także mebelki, które
znajomi powyciągali ze strychów i starych
kufrów. Tutaj muszę złożyć hołd mojemu
mężowi, który nie będąc stolarzem, zrobił
dla mnie przepiękne tapicerowane meble.

Prywatne muzeum Pani Aliny można
zwiedzać w Troszczynie, niedaleko Nowo-
gardu. Zapraszamy w imieniu właścicielki
– koniecznie z dziećmi. 

– Zamysłem było pokazanie dzieciń-
stwa przełomu wieków XIX i XX – mówi-

ła kustosz wystawy Marlena Jakubczyk.
– To wszystko, co można tu oglądać zwią-
zane jest z dzieciństwem od niemowlęc-
twa po okres wczesnoszkolny. Warto zwró-
cić uwagę na kolekcję oryginalnych ubra-
nek dziecięcych z okresu międzywojenne-
go, szczególnie na sukienkę z pasiaka opo-
czyńskiego i wagę dla niemowląt oraz
oczywiście na kolekcję lalek Pani Aliny. 

Zaprezentowane na wystawie ekspo-
naty pochodzą z Muzeum Etnograficzne-
go w Toruniu, Muzeum Narodowego
w Szczecinie, muzeum Kaszubskiego Par-
ku Etnograficznego we Wdzydzach Ki-
szewskich, Muzeum Narodowego w Po-
znaniu, muzeum w Lęborku, Muzeum
Ziemi Puckiej w Pucku, Muzeum Ziemi
Kujawskiej i Dobrzyńskiej we Włocławku,
muzeum w Koszalinie, Muzeum Regio-
nalnego w Wągrowcu, Muzeum Okręgo-
wego w Pile oraz zbiorów prywatnych Pań:
Aliny Wierzbickiej i Hanny Łopatyńskiej.

Wystawę można oglądać do 30 stycz-
nia. Serdecznie zapraszamy. ZB

Bezpieczeństwo przede wszystkim
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Błękitni Trzesieka 0-1 Zawisza Grzmiąca 

Błonie Barwice 1-2 Wiarus Żółtnica 

Calisia Kalisz Pomorski 2-1 Spójnia Świdwin 

Sad Chwiram 1-1 Głaz Tychowo 

Drawa II Drawsko Pomorskie 2-4 Pogoń Połczyn Zdrój 

Hubertus Biały Bór 4-4 Orzeł Łubowo 

Jedność Tuczno 3-1 Mirstal Mirosławiec 

Mechanik Bobolice 0-1 Zryw Kretomino 

Arkadia Malechowo 6-0 Olimp Złocieniec 

Wiekowianka Wiekowo 1-3 Drzewiarz Świerczyna 

Iskra Białogard 1-0 Bałtyk II Koszalin 

Orzeł Wałcz 0-3 Piast Drzonowo 

Olimp Gościno 4-0 Korona Człopa 

Gryf Polanów 2-0 Darłovia Darłowo 

Wybrzeże Biesiekierz 2-2 Lech Czaplinek 

reklama
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Po raz trzeci UKS Volley SP 4 w Wał-
czu był organizatorem ogólnopolskiego
turnieju minipiłki siatkowej chłopców
w kategorii „3”, który odbył się 16 i 17 bm.
w hali sportowej na Dolnym Mieście.

Wystartowało 36 zespołów (130 za-
wodników) reprezentujących Mazowsze,
Podlasie, Pomorze, Wielkopolskę, Dolny
Śląsk i Pomorze Zachodnie. W ciągu 2 dni

każdy zespół rozegrał 22 spotkania, któ-
rych łącznie było 400. Mecze rozgrywane
były w trzech grupach eliminacyjnych.

Po zaciętej rywalizacji zwycięzcami
turnieju zostali zawodnicy SP Zbąszynek,
którzy wyprzedzili SPS Lębork i TS KO-
SET Grudziądz. Wyjątkowo gościnni oka-
zali się gospodarze, którzy zajęli dopie-
ro 19 miejsce – Volley III (dziewczęta); 27

– 2 zespół UKS Volley I i 32 – II zespół.
Wszyscy uczestnicy otrzymali pa-

miątkowe koszulki i upominki. Najlep-
szych uhonorowano pucharami, nagroda-
mi rzeczowymi i medalami. 

Organizatorem i pomysłodawcą tur-
nieju jest UKS „Volley” Wałcz.

OPRAC. MK

Alfred Mikłaszewicz, inspektor ds.
sportu i rekreacji Urzędu Miasta
w Wałczu został wyróżniony tytułem
„Pasjonata Sportowej Polski”.

To szczególne wyróżnienie przyzna-
wane jest przez Klub Sportowa Polska, a je-
go celem jest propagowanie na forum ogól-
nopolskim osób, które budują sportowe
oblicze gminy, promują sport i rekreację
oraz zachęcają do prowadzenia zdrowego
stylu życia.

„Pasjonat Sportowej Polski” to osoba,
która poprzez swoją działalność przyczyni-
ła się do upowszechniania kultury fizycz-
nej, działa na rzecz sportu dzieci i młodzie-
ży, aktywizuje inne środowiska, a przez
swoje działania jest wzorem i autorytetem
dla mieszkańców, uczniów i sportowców.

Alfred Mikłaszewicz na rzecz sportu
działa już od 40 lat. Jest organizatorem
wielu imprez sportowych, przyczynił się
do rozwoju bazy sportowej w mieście i był pomysłodawcą Wałeckiej Alei Gwiazd Sportu. OPRAC. MK

Gościnni mali siatkarze

Pasjonat sportowej Polski
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